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—  Jak to?  n as n ie  liczy c ie!?  —  zaw oła ła  Baum - 
ritt z uśm iechem  na ładnej tw arzy.

Spojrzał na n ią  i  potrząsł g łow ą  przecząco. 
U jrzał ją  m odnie w ystrojoną, siedzącą  z ostrożno­
ścią p łoch liw ego  ptaka, aby n ie  zm iąć sukn i, w  pół­
przeźroczystej b luzce, przez którą p rześw ieca ły  de­
likatne ręce, z oczym a b łyszczącem i uciechą i  po­
żądaniem życia .

—  W y, ko leżanko?! A lboż w y  zn acie  robotnika, 
czy dotk nęliście , już n ie  m ów ię duszy i uczuć, a le  
m ateryalnej b iedy i nędzy jego?  I jak  dziw ną  
sprzeczność stan ow ilib yście  z czarnym , osm alonym  
od dymu i ogn ia  robotnikiem . P ow ala łb y  w a szą  
jasną suknię, n ie poczułby w aszej ręk i w  sw ej 
tw ardej, spracow anej dłoni.

—  W ięc  w y  odsuw acie kob iety! —  zaśm iała  
się  drw iąco —  ład n a  mi rów ność!

—  N ie, n ie  odsuwam  — zaw oła ł z żyw ośc ią  
i m im ow oli spojrzał na O lgę —  lecz  n iech  każdy  
obiera sob ie zakres pracy, w łaśc iw y  jego  usposo­
b ien iu  i sile . W y  m ożecie s ię  zająć dziew czętam i 
pracującem i, dziećm i...

—  J a  n ie  mam zdolności p edagogiczn ych  —  
uśm iechnęła  s ię  — jak  E isen fach , k tóra zbiera  
d zieci z u licy  i  uczy je  praw dopodobnie socyoló- 
g ii... J a  chcę ag itow ać, dzia łać, w pływ ać...

—  N asza  praca je st  m rów cza — odpow iedział 
p ow ażn ie —  a bohaterstw em  je st  w ytrw ałość .

S łow a jego  n ie  w zbu dziły  zapału  w śród  słucha­
czy. O ni m łodzi, p ragnęli czynu, bohaterstw a, od­
znaczenia , chociażby drogo okupionego, a praca c i­
cha, bezim ienna, n ieu stan n a  n ie  m ogła  ich  zado­
w olić. O dczuł on ten  ich  nastrój i m ówił:

—  N ie  sztuk a zab łysnąć m eteorem , rozśw ietlić  
grozę położen ia  na  ch w ilę  i  zagasnąć. N ie pracu­
jem y, n ie pośw ięcam y się  dla w łasnej chw ały  i roz­
głosu , a le  dla szczęśc ia  całej ludzkości. I n ie  my, 
lecz  lud zk ość dziś um ęczona i pon iew ieran a ujrzy  
słońce w olności i szczęśc ia !

S łow a te  pod nieciły  W aldm ana, zaw sze sk łon ­
n ego  do frazeo log ii; w sta ł i  w skazując ręką n a  
m iasto, zaw ołał:

—  Tam w idzę krw iożercze pająki! W y zy sk i­
w acze i k ap ita liśc i! Oni zbudow ali sob ie kam ie­
n ice, pa łace, w span ia łe  domy i urządzili s ię  w  n ich  
w yk w in tn ie , zbytkow nie, w ygod nie, a inn i, a c ir 
co pracują, toną  w  nędzy, w  głodzie, w  um ęcze­
niu. N ie m ają m iejsca  an i czasu, aby utrudzone  
cia ło  spoczęło. A le  my to zm ienim y! W  ich  pała­
cach i m ieszk an iach  rozsiądą s ię  robotnicy! A  te  
ich  k ościo ły  przem ienim y na sa le  w yk ład ow e i kon ­
certow e! Ich  kodeksy, ich  przep isy  spalim y, bo lud  
robotn iczy  uchw ali now e praw a!

W  chw ili, gd y  sk ończył, odezw ał się  g ło s  
drw iący:

—  D ziec i, ź le  się  baw icie!
W sz y sc y  zw rócili s ię  w  tę  stronę g łosu  i po­

zn a li Z brójskiego, na  k tórego bladej, zm ęczonej 
tw arzy  w idać było uśm iech przyjaźn i i  w yrozum ia­
łośc i.

—  A ch, to  w y  kolego! —  zaw oła ł serd eczn ie  
Ż aleck i -  siadajcie , co w as aż tu przygnało?

—  Z apew ne to, co i  w as —  u siad ł pom iędzy  
O lgą i Ż aleck im  —  chęć obaczen ia  w iosn y  przed  
zimą... P oznałem  g ło s  k o leg i W aldm ana i  zb liży ­
łem  się .

—  Co rozu m ieliśc ie  pod w aszym  w yk rzyk n i­
k iem ? —  sp y ta ł W aldm an chm urny.

O detchnął głęboko, zdjął kapelusz, o tarł chu­
stk ą  spocone czoło  i  rzek ł spokojnym , rów nym  g ło ­
sem , trochę przyciszonym , c ierp ia ł bow iem  n a  chro­
n ic zn y  ból płuc:

—  P óki, ko lego, w y g ła sz a c ie  krańcow e zdania  
w śród kolegów , wam  sp raw ia  to m oże przyjem ność, 
a  im  n ie  szkodzi... In n a  rzecz z robotnikam i.

—  In na! Inna! — drw ił W aldm an —  bo w y  
b oicie  s ię  uśw iadom ien ia  robotnika! bo sk ończy  
się  burżuazyjne panow anie! Z w as strach  prze­
m aw ia!

— Strach?! -  podniósł n a  n iego  w ym ow ne  
oczy  —  czegóż ja  mam s ię  bać? M ajątku n ie  mam, 
życia  n ie  w ie le , cóż mam do stracen ia?

I  ty le  sm utku bez goryczy, ty le  rezygn acy i 
było  w  jego  g ło sie , że w szy scy  spojrzeli ze w spół­
czuciem  na n iego  i  sam  W aldm an, sp uściw szy  
oczy, szepnął:

— Ja nie chciałem was dotknąć... ale dlaczego 
stajecie^ w obronie kapitalistów?

—  Isto tn ie , ko lego  Z brójski —  zw rócił s ię  do 
n iego  Ż aleck i —  w iecie , jak  w as szanuję i  ce­
nię, a le  tej w aszej n iech ęci do socyalizm u, tego  
w iązan ia  s ię  z narodow cam i n ie  rozumiem... Spójrz­
cie bezstronnie n a  m iasto  nasze, w szak  je  dobrze 
znacie —  m ów ił podniecając się  zw olna  —  n ie li­
czna grom adka używ a w ygód, w yw czasu , korzysta  
z dobrodziejstw  cyw ilizacy i, z udogodnień w yn a­

lazk ów  i kultury... i ta  garstk a  pasorzytów  c iągn ie  
spki ożyw cze z kroci biedaków  pracujących, g n ie ­
cie  tę  fa lę  żyw ą i  p łyn ie, p ław i s ię  w  prom ieniach  
dobrobytu, zbytku, rozkoszy. L ecz  patrzcie, oto ta  
żyw a fala, czarna z potu, zakrw aw iona z nadm ier­
nej pracy i w yzysk u , drgnęła, poruszyła się, czuje, 
że  c ierp i i zapragnęła  życia . P obled li opraw cy  
i w yzysk iw acze, rozleg ł się  g ło s trw ogi, łączą  się  
ze sobą, jednoczą, opierają s ię  na  w ięzien iach , k a­
rach, w ygnaniach , w zm acn iają  m ilitaryzm .,. I oto  
m y m łodzi, syn ow ie  ich , k rew  z ich  krw i, kość  
z ich kości, m y stajem y w  szeregach  robotników , 
my, bojow nicy ich  w olności i szczęśc ia ! Że m y od 
starszych  doznajem y drw in i upokorzeń, że nam  
s ię  opierają i przeszkadzają, to zrozum iale, a le  w y  
m łodzi, gd zie  w y  id z iecie?

N a tw arz jego  w ystąp iły  rum ieńce zapału, oczy  
b łyszcza ły  mu jak w  natchn ien iu , a O lga, która po­
ch łan ia ła  jego  słow a, była nim  zachw ycona.

Zbrój sk i słuchał spokojnie, ty lk o  od czasu do 
czasu patrzał na w yraz tw arzy  słuchaczy  i znów  
spuszczał oczy, k reśląc  lask ą  zn ak i na  ziem i.

—  K olego Ż aleck i —  m ów ił zw olna —  je s te ­
śc ie  h istorykiem  i d laczego, rzu ciw szy  s ię  na  fa le

now oczesnego  socyalizm u, n ie  zabraliście  bu soli h i­
story i lu d zk ości?

—  Ż ycie k szta łtu je  i  p isze  h istoryę, a  n ie  h i- 
storya  życ ie  -  odpow iedzia ł szorstko.

—  Z w olna kolego... zw olna! -  uśm iechnął s ię  -  
n ie  od w as zaczęły  s ię  dzieje ludzkości, n ie  na  
w as się  skończą. P osłu ch ajc ie  chw ilę... L udzkość  
i jej n a jszlach etn iejs i p rzed staw icie le  zaw sze  dą­
ż y li  i p ragnęli szczęśc ia  w szy stk ich  ludzi. I  w  tym  
pochodzie ku szczęśc iu  ludzkości, natrafia li na  
m ury, d zielące  ich  od up ragn ionego celu . Pom ijam  
mur strasznych  bogów , przezw yciężono go i w  Gre- 
cy i m iało zak w itn ąć  szczęście . L ecz  oto pow staje  
now y mur. C złow iek panuje nad człow iek iem , pan  
nad n iew oln ik iem . T o tem  mur przedziela  n as od 
szczęśc ia , precz z nim ! P rzy  pom ocy ch rześc ijań ­
stw a  padła zapora szczęśc ia . L ecz  znów  okazał się  
w a ł zasłan ia jący . F eu dalizm ! U su n ięto  go, a roz- 
tęsk n ion e  za szczęściem  oczy dojrzały n ow y  mur, 
zbudow any z n ierów ności lud zi w obec praw. W ie lk a  
rew olucya sk ru szy ła  ten  mur. I  oto w  sto la t pó­
źniej ludzkość sta je  przed now ą zasłoną, kryjącą  
upragnione, w ym arzone szczęśc ie . W szy scy  zg a ­
dzam y się, że na św iec ie  je s t  źle , że  n a jliczn ie j­
szym  członkom  ludzkości dzieje się  krzyw da... i oto 
ow ą zasłonę, ów  mur d zielący  w as od szczęśc ia  
lu d zk ości w id z ic ie  utw orzonym  z kapitalizm u, w ięc  
precz z kapitalizm em , n iech  żyje  praca! I w y  m ło­

dzi zdobyw acie go, szturm ujecie, w a lic ie  taranam i 
w ied zy  i pośw ięcenia , bo za tym  murem kraj szczę ­
ścia! I zw yciężyc ie , an i na ch w ilę  n ie  w ątp ię! Jak  
padły in n e mury, padnie i ten , a sam i tw órcy je ­
go, sam i k a p ita liśc i lub ich  syn ow ie będą w al­
czy li w  szeregach  w aszych , kruszy li ten  mur, aby  
osiągnąć i ujrzeć kraj szczęścia!... F a łszy w ie  osą­
d ziliśc ie  m nie, bo n ie  oyłem  i  n ie  jestem  w rogiem  
socyalizm u.

P rzez  ja k iś  czas panow ało  m ilczen ie, rozw aża­
no słow a jego, w reszc ie  przem ów iła  n ieśm ia ło  O lga:

—  W asz  pogląd m ógłby zn iechęcić... m niej w ie ­
rzących. Czyż w ątp ic ie  o szczęśc iu  lud zk ości?

—  N ie , koleżanko... samo dążenie do szczęścia , 
chociażby urojonego, je st już szczęściem . Z aw sze  
to w a lk a  idea łu  z m ateryalizm em  ch w ili d z isie j­
szej.

—  D la czeg o  n ie  zap iszec ie  s ię  w szereg i h a ­
sze?  —  sp yta ł Ż a leck i —  je ś li  przyznajecie  nam  
socyalistom  słuszn ość, je ś li w ierzycie  w  n asze  zw y­
c ięstw o, d laczego  odsuw acie  się?

— B o n ie  uznaję w aszych  sposobów  i środków  
w  tej w alce. W y  jesteśc ie , mojem  zdaniem , ty lko  
przednią strażą, k tóra w  zapale zdobyw czym  n ie

zauw aża, iż  sw oją bronią  
n iszczy  i k a leczy  n ie ty lk o  
sw oich  w spółtow arzyszy , 
ale i tych , w  im ię których  
w alczy.

—  A  to .już herezya! -  
zaśm iał s ię  Ż aleck i drw ią­
co. —  W yb ieg  w as n ie ­
godny.

—  W yb ieg?  —  pod­
n ió s ł zdziw ion e oczy —  
zdaje mi się, kolego, że  
je ste śc ie  bardziej jedno­
stronni, an iżeli sądziłem . 
W szak  przed chw ilą  s ły ­
szałem , jak  k o lega  W ald ­
man w y g ła sza ł zdania  o 
przyw łaszczen iu  dom ów i 
m ieszkań, o spalen iu  ko­
deksów , o zabraniu k o­
ściołów ... i słu ch a liśc ie  go  
chętn ie, a m oże pochw a­
lacie , bo to w  duchu m a­
n ifestu  kom u nistycznego, 
w aszej ew a n g e lii -  uśm ie­
chnął się. —  N a  taką  
drogę ja s ię  n ie  zgadzam .

— D laczego?  —  za­
w oła ł W aldm an —  znajdź­
c ie  lepszą, w sk ażcie; i  ow ­
szem!

—  Zaraz, kolego... za ­
raz... D la  szerok ich  mas 
ludow ych , n ie ty lk o  u nas, 
a le  w  ogóle, stróżem  e ty k i  
je s t  obaw a przed przekro­
czeniem  praw a i  re lig ia . 
K olega  W aldm an, n ie  da­
jąc  n ic  w  zam ian, g łosu je  
za spalen iem  kodeksu, za  
zn iszczen iem  k ościo ła . —  
I  w ięcej jeszcze, bo upra­
w n ia  i zach ęca  do przy­
w łaszczen ia  w szystk ich

w arszta tów  pracy. W arsztatem  je s t  n ie ty lk o  ziem ia  
i fabryka, a le  sto lik  uczonego, b ib lio tek a , pracow nie  
fizyczne i m echaniczne i t. d. O tóż w y  w  ogniu  w alk i 
rozp ętu jecie  zw ierzę  w  człow ieku , obn iżacie  poziom  
um ysłow y, m ącicie uczucie sp raw ied liw ości, zab ijacie  
w  robotniku cy w iliza cy ę  w ieków ... E w o lu cya  e ty ­
czn a  w aszych  środków  i broni m usi nastąpić, bo 
id ea ł lu d zk ości m oże w praw dzie zak w itn ąć  w śród  
m orza krw i, a le  n ieść  m uszą go czy ste  ręce, c zy ­
ste  charaktery.

—  T o filozofia gab in etow a, przy zielonym  sto ­
liku, pom iędzy książkam i —  zadrw ił W aldm an —  
a le  chcąc zbudzić m asy, trzeba bruta lnych  środ­
ków . Ze snu w iek ow ego  n ie budzi s ię  łech tan iem  
i  g łaskan iem !

—  O tw órzcie w ięc  im drzw i i  okna, n iech  p ły ­
n ie  św ia tło  i odżyw cze pow ietrze. N ie  nap aw ajcie  
ich  goryczą  i  pragnien iem  zem sty, n ie  p lu jcie  na  
to, co kochali, w  co w ierzy li.

—  F razesy , kolego, frazesy! —  uśm iechnął s ię  
z pew nym  przym usem  Ż aleck i —  w idać, żo p rzy­
lg n ę liśc ie  do narodow ców .

(C iąg d a lszy  nastąp i).

...T y p ow in ien eś być poetą, a n ie  socya lis tą  — za śm ia ł s ię .


